Wywiad Glenna O’Briena z Mario Sorrentim

Glenn O’Brien: – Widziałeś już wcześniej Kalendarz Pirelli?
Mario Sorrenti: – W przeszłości miałem kilka książek o Kalendarzu, które mi się podobały. Stanowiły dla mnie czasem punkt odniesienia, ale samego Kalendarza nie widziałem. Nie wiem zresztą, czy wielu ludzi go widziało.

To wydawnictwo wyjątkowo limitowane. Zaskoczyła mnie informacja, że byłeś pierwszym włoskim fotografem, który wykonywał zdjęcia do tego legendarnego Kalendarza włoskiej przecież firmy.

MS: – Mnie też. Teraz wszyscy mówią „Dlaczego nie robiłeś zdjęć we Włoszech? Po co pojechałeś na Korsykę?”

To przecież prawie Włochy.

MS: – Bardzo blisko Włoch. Na Morzu Śródziemnym.

Wydaje mi się zresztą, że Francuzi i tak uważają mieszkańców Korsyki za pół-Włochów.

MS: – Korsykanie są pół-Włochami, pół-Francuzami. Ale mają własną tożsamość kulturową. Mają swoją własną energię. Uwielbiam ją. Jest niezwykła, wspaniała.

Czy to ty wybrałeś Korsykę?

MS: – Była to raczej kwestia dedukcji, znalezienia plenerów z odpowiednimi warunkami pogodowymi jak na tę porę roku i krajobrazu, którego poszukiwałem, drzew, skał...

Drzewa są rzeczywiście niezwykłe.

MS: – Są naprawdę piękne. A formacje skalne są wprost niewiarygodne. Nie do wiary! Mogłem poświęcić im nieco więcej czasu – są naprawdę zadziwiające.

Czy wcześniej byłeś na Korsyce?

MS: – Nigdy. Sporo się rozglądaliśmy, badaliśmy. A potem tylko zobaczyliśmy zdjęcia i postanowiliśmy pojechać na wyspę. To niesamowite miejsce. Chętnie pojechałbym tam jeszcze raz.

Na twojej stronie w Wikipedii można znaleźć ciekawą informację. „Mario Sorrenti jest znany głównie z rozkładówek z nagimi modelkami”.

MS: – Tak.

Skąd reputacja fotografa nagich ciał? W modzie nie ma za wiele nagości.

MS: – Myślę, że to wyszło naturalnie, bo bardzo lubię fotografować nagość. Ale nie zastanawiałem się nad tym. Zawsze uważałem zdejmowanie ubrań za sposób zbliżenia się do drugiego człowieka i uzyskania obrazu bardziej szczerego i czystszego. Myślę, że stało się tak, ponieważ mój ojciec był malarzem i zawsze malował nagie kobiety. W tym wyrosłem i to właśnie miało zbliżyć moją pracę do sztuki.

Nie przeszkadzało ci to.

MS: – Nie przeszkadzało mi zupełnie – ani psychicznie, ani fizycznie. Z nagością czułem się bardzo swobodnie, ponieważ gdy pracowałem jako model, pozowałem innym fotografom do wielu aktów. Wtedy właśnie skojarzyłem nagość z czymś, co jest najbliższe ekspresji artystycznej, którą mogłem osiągnąć intelektualnie. Nie intelektualizowałem wówczas fotografii jako sztuki z ideą ani nie zastanawiałem się, co mogę osiągnąć za pomocą różnych koncepcji. Dla mnie akt był tym, co najbardziej zbliżało mnie do fotografii artystycznej. I dlatego zajmowałem się tym przez cały czas.

Czy łatwo było nakłonić ludzi do tego rodzaju zdjęć? Zapewne ludzie bardzo się różnią między sobą pod tym względem, ale...

MS: – Pamiętam, że wtedy wydawało mi się to łatwe, ponieważ właśnie zakończyłem karierę modela i myślałem, że rozumiem, jak czują się modele przed obiektywem aparatu. Wiele fotografowanych przeze mnie osób to byli moi przyjaciele lub modele i modelki, których spotkałem, gdy sam zajmowałem się modelingiem. Czułem, że w ten sposób eliminuję bariery, ponieważ znamy się blisko i w pewien sposób się rozumiemy. Zawsze trudno jest skłonić człowieka, by się całkowicie przed tobą obnażył. Ale zawsze byłem typem fotografa, który lubi dzielić się swoją pracą z innymi ludźmi i pokazywać ją, szczególnie tym, których fotografuję. Naprawdę lubię im pokazywać to, co robię. Chcę, żeby to doceniali i cieszyli się tym. Nie chodzi mi o to, by budzić niezręczność. Lubię myśleć, że daję nową siłę ludziom, których fotografuję przez sam ten fakt.

Czy przy tym projekcie zrealizowałeś dokładnie swoje wszystkie założenia?

MS: – Tak.

Czy więc to ty dokonałeś wyboru dziewczyn?

MS: – Wybrałem je wszystkie, choć oczywiście byłem ograniczony harmonogramem i innymi czynnikami, które pozostawały poza naszym wpływem. Ale wybór był w całości mój. Wspólnie z agentką od castingu omawialiśmy pomysły na temat poszczególnych dziewczyn. Dużo mówiła o dziewczynach, które już wcześniej pojawiały się w kalendarzu, ale nie zwracałem na to uwagi. To są dziewczyny, które lubię i chcę fotografować. I to one mają być w kalendarzu. Z tymi dziewczynami mam dziesięć lat doświadczeń, a nawet dłużej – może ze dwadzieścia. Musiały to więc być one, by móc rzeczywiście w pewnym sensie oddać mój charakter. Ale zaprosiłem też nowe postacie, by wpuścić świeżą krew, nadać kalendarzowi świeżości.

Dla mnie jedną z najlepszych rzeczy jest to, że zaprosiłeś modelki w różnym wieku. Są Milla i Kate, a także młodsze dziewczyny. To dobre połączenie.

MS: – Chciałem, żeby kalendarz wydawał się znajomy. Czułem, że im bardziej będzie znajomy, tym będzie bardziej osobisty i bliższy temu, kim faktycznie jestem.

Ile osób jest na planie, gdy fotografujesz akty? Czy ograniczasz liczbę osób?

MS: – Jestem tylko ja i mój asystent, a reszta musi wyjść. Mówiąc w skrócie, narzuciłem specjalny rozkład dnia i strukturę realizacji zdjęć. Pierwsze dwie, trzy godziny spędzałem sam z modelką, fotografując ją i poznając, jeśli wcześniej jej nie znałem. Potem wchodziła ekipa kręcąca materiał o pacy za kulisami. Nie chciałem, by dziewczyny się tym rozpraszały. Wiele z nich nie chciało być filmowanych nago, a do moich zdjęć pozowały zupełnie nagie. Dlatego po chwili na potrzeby materiału filmowego z przygotowań wkładaliśmy ubrania i zapraszaliśmy ekipę filmową, by mogła zrobić, co do niej należy. Do tego jednak czasu udawało mi się osiągnąć to, czego chciałem, czyli superintymną atmosferę. Sądzę zresztą, że były to najbardziej od lat intymne sytuacje, w których fotografowałem. To bardzo miłe.

Właśnie takie sprawiają wrażenie. Przypominają mi się zdjęcia na przykład z lat 40. XX wieku, gdy był tylko fotograf, modelka i natura, prawie jak u Edwarda Westona.

MS: – Właśnie na tym mi zależało. Myślałem sobie: „Chcę wam pokazać prawdziwą fotografię. Chcę was zabrać do czasów Edwarda Westona i Billa Brandta (znani XX-wieczni fotografowie)” i koncentrowałem się w taki sposób na fotografowaniu. To było wspaniałe, ponieważ jakoś tak się stało, że z czasem przestałem być aż tak wrażliwy. Do tego stopnia, że dziś gdy pracuję, może za mną stać 20 osób, a ja nawet nie wiem, że one tam są. Myślę, że czasem modelki podchodzą podobnie. Mogą patrzeć na grupę ludzi i nie widzieć nikogo. Gdy zaczynałem robić zdjęcia, wyrzucałem wszystkich z planu. Przyglądający się mojej pracy ludzie bardzo na mnie wpływali, a dziś nawet tego nie czuję. Powrót do tych odległych czasów był więc wspaniały. Było pięknie. Przypomniałem sobie, jakie to wyjątkowe uczucie, gdy jest się sam na sam z podmiotem swojego zdjęcia, z modelką. Pełna intymność, nic i nikt nie przeszkadza w komunikacji, w wymianie – bo tak naprawdę dochodzi do dzielenia się tym doświadczeniem, tym procesem.

Chyba niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z tego, jak tak naprawdę pracuje wspaniała modelka. Nie jest tylko przedmiotem, owocem stojącym na stole. Modelka ma naprawdę dużo pracy, wymagającej koncentracji i reagowania.

MS: – Podczas zdjęć pojawia się wiele uczuć, dochodzi do intensywnej wymiany emocji między fotografem a modelką. Najlepsze modelki to takie, które umieją podłączyć się pod takie emocje, które codziennie umieją to robić. Czasem robisz komuś zdjęcie i komunikujesz się z nim bez słów. Zaczynasz ich naśladować, a oni naśladują ciebie, patrzą ci w oczy i nagle rozmawiacie ze sobą bez słów, nie wiedząc nawet, jak to się stało. Zachodzi osmoza albo więź psychiczna. Najlepsze modelki to takie, które otwierają się na takie coś. Wtedy właśnie pracuje się najlepiej.

Gdy pojechałeś na miejsce, wiedziałeś już że zrobisz i kolorowe, i czarno-białe zdjęcia? Te czarno-białe są niezwykle dramatyczne.

MS: – To zabawne. Zazwyczaj w pracy zakładam, że wszystko musi wyglądać podobnie. Musi istnieć spójny, stały język. Przy robieniu tych zdjęć, choć mają one naturalnie spójny język, nie chciałem, by były one wykadrowane i przycięte identycznie. Nie chciałem też, by były identycznie czarno-białe. Zależało mi, by niektóre były miękkie, inne miały więcej kontrastu, a jeszcze inne były kolorowe. Nie chciałem im nadawać jednolitego stylu. Chciałem, by każde zdjęcie istniało i funkcjonowało na własnych zasadach.

Myślę, że format kalendarza jest naprawdę wspaniały. Chcesz go jakoś skomentować?

MS: – Myślę, że jedną z ciekawostek na temat kalendarza jest w rzeczy samej jego projekt. W ubiegłym roku robił go Karl Lagerfeld, a ja chciałem kontynuować i rozwinąć jego dzieło.

Myślałem, że kalendarz był jednym z najlepszych jego dzieł jako fotografa. Może dlatego, że lubię greckie mity...

MS: – To zabawne. Nie znam wielu zdjęć Karla. Zobaczyłem kilka u niego w domu i stwierdziłem: „To naprawdę piękne. To ty je zrobiłeś?” Pomyślałem, że sposób w jaki zostały one zaprezentowane, wyglądałby naprawdę niesamowicie. Dlatego w pewnym stopniu skoncentrowałem się na tym, by ponownie osiągnąć taki efekt.

Kalendarz jest pięknie zaprojektowany. Czy to ty wymyśliłeś, by kalendarz był w pewnym sensie interaktywny, by można było zdecydować, które zdjęcie wstawić do danego miesiąca?

MS: – Początkowo chciałem zrobić 12 zdjęć i nie interesowało mnie zbytnio, która dziewczyna pojawi się w danym miesiącu. Zadaliśmy sobie jednak pytanie, jak wykonać coś, co jednocześnie jest kalendarzem i portfolio. I wtedy dyrektor kreatywny wpadł na pomysł interaktywności.

Matowa czerń i biel zdjęcia nadają kalendarzowy klasycznego sznytu. Powodują, że zdjęcia się wyróżniają.

MS: – Kalendarz jest bardzo klasyczny. Składa się ze zdjęć, a te mówią same za siebie.

